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POLITYKA 

�Z�w�i���z�e�k� Sowiecki �p�o�d�n�i�ó�s�B� �b�u�d�|�e�t� wojskowy o 15%. Inwestycje 
w �p�r�z�e�m�y�[�l�e� �c�i���|�k�i�m� �p�o�z�o�s�t�a�j��� na tym samym co dotychczas po­
ziomie. 

Z 'Chin �n�a�d�c�h�o�d�z��� �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� o wybuchu walk partyzanckich 
w prowincji Kwangtung. 

Wielka Brytania zapowiada wycofanie swych wojsk z Adenu 
jeszcze przed �k�o�D�c�e�m� listopada br. 

W �c�i���g�u� �n�a�s�t���p�n�y�c�h� 20 lat �b���d�z�i�e�m�y� mieli do czynienia z �p�ó�B�­
tora miliardem �C�h�i�D�c�z�y�k�ó�w� uzbrojonych w �b�r�o�D� �a�t�o�m�o�w��� -­
�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i� sekretarz Stanu, Rusk, �b�r�o�n�i���c� zasad 
polityki �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� w Azji. 

Sowiety �s�k�r�ó�c�i�B�y� okres przemusowej �s�B�u�|�b�y� wojskowej o rok 
�w�p�r�o�w�a�d�z�a�j���c� �j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� przeszkolenie wojskowe w �s�z�k�o�B�a�c�h�.� 

Wszystkie partie reprezentowane w parlamencie w Bonn wypo­
�w�i�e�d�z�i�a�B�y� �s�i��� za �p�r�z�y�j���c�i�e�m� W. Brytanii do Wspólnego RynkU. 

Episkopat polski �o�s�k�a�r�|�y�B� �w�B�a�d�z�e� komunistyczne o �p�o�w�a�|�n�e� na­
ruszenie �w�o�l�n�o�[�c�i� �K�o�[�c�i�o�B�a�,� w �z�w�i���z�k�u� z �o�d�m�o�w��� wydania �K�a�r�~�Y�­
�n�a�B�o�w�i� �W�y�s�z�y�D�s�k�i�e�m�u� paszportu na wyjazd na Synod Biskupo\\' 
w Watykanie. 

KULTURA I NAUKA 

II Premiera w Berlinie sztuki Hochhuta 
�I�h�i�r�i�,�{�~�i�e�r�z�e�"�,� w której obarcza on Chur­
SZI a �W�I�n��� za �[�m�i�e�r��� gen. Sikorskiego. 
�k�t�Y�~���.�z�o�s�t�a�B�a� sceptycznie �p�r�z�y�j�~�t�a� przez 

�l�V�y�~�W�i���z�e�k� Pisarzy Sowieckich �o�s�t�r�z�e�g�B� �|�e� 
Uli' �~�w�a�n�i�e� prac i utworów na Zachodzie 

azane �b���d�z�i�e� za �z�d�r�a�d���.� 

�l�V�y�~���d� �N�a�j�w�y�|�s�z�y� w �J�u�g�o�s�B�a�w�i�i� �z�B�a�g�o�d�z�i�B� 
�g�r���~�~� wydany przez �s���d� �o�k�r���g�o�w�y� w Bel-
4 i �l�~� na pisarza Mihajlo Mihajlowa z 

�P�ó�B� lat na 3 i �p�ó�B� roku �w�i���z�i�e�n�i�a�.� 

e;ras.a brytyjska zamieszcza pochlebne 
ki �e�n�~�J�e� z wystawionej w Londynie sztu­
I,ProPklsarza �b�u�B�g�a�r�s�k�i�e�g�o� Djagarowa pt. 

Urator". 

. �l�t�o�;�~�t�o�s�B�o�w�a�c�k�i� Filmexport �p�o�d�p�i�s�a�B� 
llletr �~� t na �d�o�s�t�a�w��� 20 filmów krótko­
oraz azo,wych dla telewizji w Kalifornii 
�S�t�a�I�l�Ó�:�l�e�l�~� filmów �d�B�u�g�o�m�e�t�r�a�|�o�w�y�c�h� do 

ZJednoczonych i Kanady. 

�)�l�r�!�~�~� �~�a�g�r�o�d�y� pisarskiej za �n�a�j�l�e�p�s�z��� 
dowan �~���z�a�n��� z �P�o�l�s�k��� �P�o�d�z�i�e�m�n���,� ufun­
ter, P eJ Przez �K�o�B�o� AK, �O�d�d�z�i�a�B� Manches­
nartos �r�z�y�z�n�~�o� �j�e�d�n�o�m�y�[�l�n�i�e� �n�a�g�r�o�d��� �W�B�.� 
�~�i���i�k� zewskiemu i Z. Lewinównie za 
�"�'�t�d�a�n ��� pt. "Ten jest z ojczyzny mojej", 

\ ��� przez "Znak" w Polsce. 

ROZNE 

Przywódca rewolucjonistów w Ameryce 
�A�a�c�i�D�s�k�i�e�j�,� Che Guevara, �z�o�s�t�a�B� zabity w 
walce z �o�d�d�z�i�a�B�a�m�i� �r�z���d�o�w�y�m�i� w Boliwii. 

�L�o�n�d�y�D�s�k�i� Jewish Chronicie donosi, �|�e� 
w Polsce zakazano �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� �a�m�e�r�y�k�a�D�.� 
skiej organizacji pomocy �{�y�d�o�m� "Joint". 

Brytyjska Komisja �r�z���s�o�w�a� �w�y�r�a�z�i�B�a� 
zaniepokojenie z powodu masowego �o�d�p�B�y�­
wu uczonych i techników z W. Brytanii 
do Ameryki. 

Z Warszawy �n�a�d�e�s�z�B�y� �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� o 
niespodziewanej wizycie Z. Kliszki w Rzy­
mie. Przypuszcza �s�i���,� �|�e� chodzi tu nie tyl­
ko (l nieoficjalne rozmowy na temat sto­
sunków z �K�o�[�c�i�o�B�e�m�,� lecz �r�ó�w�n�i�e�|� o kon­
sultacje z komunistami �w�B�o�s�k�i�m�i� na temat 
sporu z Chinami. 

Z okazji l50-letniej rocznicy smIerci 
Tadeusza �K�o�[�c�i�u�s�z�k�i�,� Polsko-Szwajcarskie 
Towarzystwo �K�o�[�c�i�u�s�z�k�i� organizuje uro­
�c�z�y�s�t�o�[�c�i� w Solurze. Analogiczne uroczys­
�t�o�[�c�i� �o�d�b�y�B�y� �s�i��� w Buenos Aires stara­
niem �Z�w�i���z�k�u� Polaków. 

�J�u�g�o�s�B�o�w�i�a�D�s�k�i� teoretyk marksistowski, 
prof. S. Vracar, �w�y�s�t���p�i�B� z �o�b�r�o�n��� syste­
mu dwu-partyjnego w krajach �r�z���d�z�o�n�y�c�h� 
przez komunistów . 

Socjalista Klaus Schulz �z�o�s�t�a�B� �w�y�s�u�n�i���­
ty na stanowisko burmistrza Zachodniego 
Berlina. 



OPOWIASTKI Z N.RoD. 

Wczasowicze poszli na spacer do lasu. Nagle widzą, że spod krzaczka 
wychodzą dwa krasnoludki, ogromnie zmęczone po prostu w opłakanym 
stanie. Wczasowicze ze współczuciem pytają: 

- Co wam się stało kochane krasnoludki, dlaczego tak strasznie wy· 
glądacie? 

- A bo my jesteśmy krasnoludki od Królewny Śnieżki ... 
- Ależ królewna Śnieżka miała siedem krasnoludków ... gdzież są po· 

zostali? 
- Już dawno uciekli do N.R.F. i dlatego my tak wyglądamy. Nie mamy 

ani chwili wytchnienia... cała robota spadła na nas dwóch ... 

• Do Berlina Wschodniego przyjechała Brigitte Bardot i została zapro-
szona na obiad przez samego Ulbrichta. Po kilku toastach podochocony 
Ulbricht zwraca się do uroczej aktorki: 

- Co mogłoby pani zrobić przyjemność? Jestem gotów spełnić każde 
Pani życzenie. 

- Życzę sobie zatem, żeby kazał pan zburzyć mur oddzielający Berlin 
W schodni od Zachodniego - powiedziała Brigitte. 

Ej filutka, filutka - zawołał Ulbricht - widzę, że koniecznie chcesz 
zostać ze mną sam na sam ... 

PYT ANIA I ODPOWIEDZI 

- Czy Bug jest potrzebny? 
Nawet bardzo, bo gdyby go nie było granica z Rosją byłaby na 

Wiśle. 

• Jakie hasło będzie lansowane w Polsce na l Maja? 
Nie oddamy Związku Radzieckiego Chińczykom! 

• 
Dlaczego sklep z wyrobami radzieckimi "Natasza" w Warszawie został 

przeniesiony i umieszczony w ten sposób, że tuż obok jest sklep węgierski 
a naprzeciwko chiński? ' 

- Rosjanom chodzi o to, żeby mieć Węgrów pod bokiem, a Chińczyków 
na oku. 

• Jaki jest najradykalniejszy lek na komunizm? 
Chinina ... 

• Jaka jest roznica pomiędzy konstytucją amerykańską a radziecką? 
Konstytucja radziecka gwarantuje wolność wypowiedzi, a konstytucja 

amerykańska wolność po wypowiedzi ... 

• 
- Czy w Polsce można krytykować partię? 
- Można, ale to tak jakby całować tygrysa w d ... Przyjemność niewielka, 

a niebezpieczeństwo duże ... 

(' 

HUMOR KRAJOWY 

Czy Mao Tse.tung jest Żydem? 
Jeszcze by tego brakowało! 

• 
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Jak się będzie nazywał polski minister odbudowy po wojnie rosyjsko· 
chińskiej? 

- Penk.Tynk... 

• - Co to jest zebranie partyjne? 
Mieszanina pieprzu z dżemem. 
? 
No tak: jeden pieprzy - reszta dl'Zemie. 

OPOWIASTKI Z WARSZAWY 

W barze mlecznym w Wal'szawie panienka wychyla się z okienka od 
kuchni i woła: "Naleśniki z serem - proszę odebrać". "Ryż z jabłkami" 
- "J ajka na miękko!" . Klienci odbierają zamówione potrawy gdy nagle 
panienka woła: "Pierogi ruskie !". Nikt się nie zgłasza. Panienka woła 
ponownie: "Pierogi ruskie" - "Kto chciał ruskich?". 

Na to głos z końca sali: - "Nikt nie chciał. Sami przyszli ... ". 

• Towarzysze z Komitetu dzielnicowego pojechali nad Wisłę omaWlac 
plany budowy nowej dzielnicy mającej powstać nad brzegiem rzeki. W pew· 
nej chwili jeden z towarzyszy pochylił się i z kieszeni wypadła mu do wody 
legitymacja partyjna. 

Towarzyszu - zawołał robotnik łowiący opodal ryby - karta pły· 
wacka wam wypadła! • Do Fabryki Samochodów Osobowych w Warszawie przyjechał na prakty· 
kę ... Japończyk. Zaraz następnego dnia, zapoznawszy się z technologią pro· 
dukcji, stanął przy obrabiarce. Najpierw odmówił coś w rodzaju modlitwy 
W której powtarzały się słowa "Warszawa" i "F.S.O." a następnie zaczął 
pracować z tak błyskawiczną szybkością, że już do południa wykonał 500% 
obowiązującej normy. Zaintrygowani robotnicy na próżno usiłowali dowie· 
dzieć się co zawierają słowa tajemniczej modlitwy, które niewątpliwie łączyły 
się z tak nadzwyczajną wydajnością pracy Japończyka. Ale Bezpieka czuwała. 
Następnego dnia gdy Japończyk rozpoczął poranną pracę od swojej modlitwy, 
funkcjonariusze Bezpieki nagrali ją na taśmę. Wkrótce zmobiliwwani rzeczo· 
znawcy odcyfrowali tajemnicze słowa Japończyka. Oto one: ,Drodzy polscy 
przyjaciele! Przyjechałem do Warszawy jako gość F.S.O., więc wybaczcie, 
że nie biorę udziału w waszym strajku ... 

AUTENTYCZNE 

Na zebraniu Związku Literatów Polskich podano do wiadomości, że 
Leopold Tyrmand został skreślony z listy członków Związku. 

Niez.rientowana w bieżących wydarzeniach, członkini Związku, osoba 
w wieku podeszłym, pyta głośno: 

- A za cóż to kolegę Tyrmanda skreślono ze Związku? 
Nikt z zarządu nie spieszył się jakoś z wyjaśnieniami, ale wreszcie ktoś 

z końca sali wyjaśnił leciwej przedstawicielce literatury dziecięcej: 
- To koleżanka nie wie, że Tyrmand wyjechał zagranicę? 
Na co staruszka: 
- Mój Boże! To już nawet za to wyrzucają ze Związku Literatów! 

Zebrała Zofia HERTZ 



Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, 18 września 1967. 

W recenzji Wacława Jędrzejewicza o dzieje Józefa Rotschilda "Piłsudski's 
coup d'etat" (Zeszyty Historyczne nr 12) znajduje się wzmianka o rozkazie 
gen. Rozwadowskiego z Belwederu do płka Modelskiego w Cytadeli, w nocy 
12 maja, nakazującym likwidację oddziałów Piłsudskiego zanim otrzyma po­
siłki, z rzekomym zleceniem: "Koniecznym jest ująć lub zabić Piłsudskiego 
i innych kierowników buntu". 

Byłem wtedy szefem sztabu przy Gen_ Rozwadowskim, mam brzmienie 
tego rozkazu dobrze w pamięci. Punkt przytoczony polecał dążyć do ujęcia 
przywódców buntu "oszczędzając ich życia". 

Takie brzmienie zapamiętał również gen. Kukiel, który otworzymał wtedy 
(rano 13 maja) rozkaz ten w przebitce do wiadomości. 

Gdy po walkach byliśmy wraz z gen. Rozwadowskim internowani w Wi­
lanowie doszły nas wydane w toku walk dodatki nadzwyczajne i wyczytaliśmy 
tekst tego przejętego rozkazu zmieniony przez wstawienie wyrazu "nie" na 
"nie oszczędzając ich życia". Protestowaliśmy przeciw takiemu przeinaczeniu 
jego treści, oczywistemu przez niedorzeczność samego sformułowania. 

Jest zdanie p. Jędrzejewicza że rozkaz w takim brzmieniu mógł być 
poczytany za "zamierzenie zamordowania Piłsudskiego". Jego autentyczne 
brzmienie wskazywało przeciwnie - na chęć zapobieżenia takiej ewentual­
ności. Generał Rozwadowski był nie tylko znakomitym żołnierzem, ale rycer­
skim i szlachetnym. 

Zniekształcenie tego rozkazu oczywiście zwiększyło - jak pisze J ędrze­
jewicz - zawziętość żołnierzy Piłsudskiego. Odbiło się też na dalszych losach 
generała Rozwadowskiego zmarłego - jak sam twierdził - wskutek otrucia. 

Jeśli rozkaz ten istnieje w oryginale w Instytucie im. Piłsudskiego, po­
winien być poddany komisyjnemu zbadaniu jego autentyczności, z udziałem 
rzeczoznawców. Sprawa ta, gdy poruszono ją publicznie i nadano jej roz­
głos w dziele Rotschilda i w polskich wydawnictwach, powinna być ostatecznie 
wyświetlona. 

Łączę serdeczne pozdrowienia, 
gen. W. ANDERS 

PS. Otrzymałem teraz do wglądu fotokopię rozkazu Generała Rozwadow­
skiego do Płk. Modelskiego z Belwederu 13 maja 1926 r. godz. 3.10 rano 
a w nim w wierszu 8-ym słowa: "Starać się dostać w swe ręce przywódców 
ruchu nie oszczędzając ich życia" _ . 

Rozkazu tego w tej formie nie widziałem a raczej pamiętam tekst, w 
którym było powiedziane o oszczędzaniu a nie o nieoszczędzaniu. 

Zachodzą poważne wątpliwości czy wiersz 8-my rozkazu wcześniejszego 
nie uległ przeróbce, czego jakby był ślad. Tym bardziej wydaje się koniecz­
ne zbadanie oryginału przez rzeczoznawców. 

gen. W_ ANDERS 
10 października 1967. 
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KIEROWNIK 
KANCELAR.JI WOJSKOWEJ 
PREZYDENTA RZEO!VPDSPOLITE.I ...... 

lo pułk 

Belweder, dn, -.6 .. /; .. _ ......... :. 192 . . C; 

3 - (I? 
D O 

akc'jl _ "ddll;tZ:l! l'oznańsl.1~ li~6::o coj~ ;?rzybyć do d:l.i.a bę,hl 
u~yh roZ'lr:l li: poprzo.dnc,· ... d do boazwzgl\idMC;SV n~to:..·,:,~o :n.oo"ntl"~ 

ril1~o1;;) I'loc Sold.,.i I{mclę T'hou.i:'rzodkr;J 1. II 't iJ.? l z lik-':"i d O"lM1iQ ~.f;;( 

pułku ~zwol~i~~6w ~.jĄgo kodzr.roeh~ 

'ilyż,zk\1jq.e '\'ICZF1snq rllnne godzin~ i'lot .. ::zać b:az":1zi;;l'jd.rd .. 9 notJ 4J1 

btmtowllikóVl. kt6rzyobsadzili Płoc !,Joz~O~l,;:Z;!'o.h i [.;~ó'.'mi,<) El;1dę 
.lim~ 

l1i;l'lst$ i shr3ć slię dOlltać 71 l'ęco l?rzy-;;óc]cow l"l.1Ci1Uni~o3zcZ.ę-

dzaj~o ich żyo1$. 

tJykonują n9taJ"O~1ł ?l.pp.1 ~O'!'l''''GD!,Qrt; wibrot'.~nni oddzi::lł::)mi or'! 

ortylQrz~Btón.ktÓr,chr~ąztę .uu,ó dlo Ob~9dzGnio i utr~~m3nis 

C~todliłli. 

Chocil'/Ż oaly sŻ,ereg l'A\1n}/oh pUlkÓ'.7 j~at zocl:;),-'So-,;ron:;oo stolicy 

j~dnok pośpiech w akqji dlstogo koniQo~n? .~$ b~~to~nic~ ści~~ 
~~ po~11ki ~ Wilna a chociaż ich w d~occo ~9dzi~~Jop~ini3Ó­

to jRdnek nal&ż;y zl1kaidO".'1o:l cp~yine:;dCłl1.t pi'zaxd ich nadejac.i.el: 
.. _~._-- . -~ -_. ~,_ .... ,. _ -- -._ .. ~ ... .<.:-_._ ... - .. .. -=-{--~. ~ .... ~ ~~. :. -- .. -.- .... -. . ... ; .. , . ' .. , .. ..,. . 
Liozę nSGMrsje. 1 dzi~lnoić obu.Pułko';1r.ir.ó"J i ich OUCdSlO\'1. 

Elmhurst, 26 września 1967 r. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W swym liście do redakcji gen. Anders kwestionuje tekst rozkazu gen. 
Rozwadowskiego wydanego w nocy z 12 na 13 maja 1926 r. (ściśle 13 maja 
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o godz. 3.10 rano). Według niego rozkaz polecał d ż ć d .. " 
buntu "oszczędzając ich życie". ą y o uJęcia przywódcow 

łJak prof. dr Rotschild, autor książki "Piłsudski's Coup d'Etat" 
czy na str 96 oryginał . zazna­
misJ·i Likwidac'·· Żws~omma~ego rozkazu znajduje się w aktach Ko-

N 
yJneJ gen. ehgowskiego w archiwum Instytutu J Piłs dski 

go w owym Jorku. . u e-

~ałączam fotokopię oryginału tego rozkazu, opatrzonego własnor czu 
~:~~ylde':t:eRu. Rozwadoli~s~iego i pieczęcią Kierownika Kancelarii W oisko=J· 

zeczpospo teJ. 

Łączę wyrazy szacunku, 

Wacław JĘDRZEJEWICZ 

• 
Drogi Panie Redaktorze, Paryż, 19. IX. 1967. 

Może i Leopold Tyrmand ma rację· ( KI" 
że jestem wrażliwy na to co mi się wyd ~ISZąC. k" ~,tura , wrzesień br.), 
. . . aJe "Cle awe i "zabawne" (mimo 
ze me Jest~~. arystokratycznego pochodzenia). 

Rzeczywrscle zabawną parodią marksizmu ·e . .•.. . 
dzy nami temu że jako dziecko T d ł st .przyplsywame rozmc Imę­
a ja miałem. ' yrman rue Imał wanny w mieszkaniu, 

Równie mnie ubawiło powiedzenie że uw . A 
o alienacji za zabawne" W· l ..' h hazam to co dam Schaff pisze 

·k " . le e roznyc cec przypisuJ· e . S h ff . I 
m t chyba jeszcze nie powiedział że . b" SIę C a. OWI, a e 
mand pisze że S h fi .' Jest on "za awny . Tu naWIas: Tyr­
cych ludzi';. J ed: a z "pt-zbaw18ł posad .i emerytur starych, inaczej myślą-
prof. Schaffa jest r: co g~::i~c~.powo~ow ~e~bo pozytywne/l.0 stosunku do 
(żeby n· .. . . . I o mm c oc y prof. Stamsław Ossowski 
przeciwd wym.l~mac zYJ'!cy~h): w.okresie stalinizmu Schaff zapewnił sWynl 
rk.d ~m ~ eowym, ktorzy w mnych krajach demokrac·i ludowe· b r " 
:ra:~ ~:~~~w~t tylko materialną egzystencję, ale możliwośl "szuflad~weF 

Odpowiedź Ty:~an.da jest tak mętna, zawiera ona t le 
muszę sprec k y sprzeczności, że W yzowac Ja Ie są zasadnicze różnice między nami 

swych "Porachunkach Osobistych" T d·· Jan Kott ·est dl . yrman pIsze stale "Kottowie" 
Może choJzić tyl~o n~g;is?r~o~=rz~e':~!p1tu~y pol~~ch ilntelektualistów: 
byli związani z grupą Kuźnicy" przesz!. o par III watach 1944-45, 
1953-55, dali intelektuai'ne podwaliny pod I przez ~ora I?dzy kryzys w latach 
. b dz· . przewrot paz ierniko l· SIę coraz ar lej reakcyjnej linii Gom łk. . . wy, opar I 

34-ch. "Kottowie" _ to choćby Adam Waż Ik I Jwreszcle po~pisali. protest 
Hertz, Juliusz Żuławski. Jest to ·ed na ob. y, er~y Andrzejewski, Paweł 
tywnego pojęcia. Dla tych "KottJw,r ow/ektywna I~terpretacja tego kolek_ 
Czy Tyrmand nimi pogardza? Trdd~o oarzam raz J~~zcze, ~a~ szacunek. 
przykład, że "naród" uważał swoich" . tym SądzIC, gdyz pIsze on na 
wolty za szmatławość" natomia~~ sI WPls.arkzy "za błaznów, a ich nagłe 

. . owa azy -a o teJ·że wol·" b . ł powazme i autentycznie a nawet ." "Cle "rzmla y 
wyraźnie: "wszyscy Kottowie Ważyk~ru.szaJlcom: ~yrmand wprawdzie pisze 
zaraz potem: "wymienienie' (Waż ka,)vle:

ed 
n zeJewscy razem wzięci", ale 

przynosi mu moim zdaniem u·m ,,~ ł I?ym tchem z Janem Kottem 
jest u niego zdecydowanie uje~m~ ~ ydaJe SIę .zatem, że pojęcie "Kot to wie" 
wo dodatnie w odniesieniu do innych za~~:~~~~l~ do ol ana ~ot!a, zaś częścio-

~ł:zc~~~~ c~J;t:: ~~~~~c:;:ór:~;~'~i~~;:r~uh:;.P;;:;~ ~I!.c~a j::tk:~~ 
odpowiedzieć. 'z mc me moze na to publicznie 
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Tyrmand przypisuje mi złą wiarę w interpretacji ustępu z jego artykułu 
w którym twierdzi, że "Kottowie" są w oczach średniego aparatu administra­
cyjnego "sympatyczną alternatywą" dla Gomułki. Pojęcie "alternatywy" jest 
jednoznaczne i śmieszne jest tłumaczenie Tyrmanda że nie chodzi mu alter­
natywę polityczną. Zaś "średni aparat administracyjny" w Polsce to nie 
ambasador Michałowski ani pani Blatmanowa, ale, prowincjonalni aparat­
czykowie, którzy na pewno dla Kotta, ani dla Ważyka żadnej sympatii nie 
mają - jeśli w ogóle o nich słyszeli. 

Tyrmand pisze: "wielu spośród sygnatariuszy (manifestu 34-ch) jest god­
nych w moim przekonaniu najwyższego uznania i poważania", ale natrząsa 
się z tego, że wyraziłem mój najwyższy szacunek bardziej ogólnie dla wszyst­
kich którzy manifest podpisali, z których większość odbyła ową "woltę", 
uważaną przez Tyrmanda (wraz z "narodem") za "szmatławość" . 

Powtarzam raz jeszcze co powiedziałem w dyskusji: wiem od szeregu 
wspólnych przyjaciół, że Tyrmand zachował się w okresie stalinowskim wię­
cej niż nienagannie : pomógł wielu ludziom którzy na to ze wszelkich miar 
zasługiwali. Dodam, że bardzo lubię "Złego", to współczesny polski odpo­
wiednik "Mysteres de Paris" Eugene'a Sue, jednej z moich ulubionych 
książek. 

Ani jednego ani drugiego usprawiedliwienia nie ma Maciej Gruby, któ­
rego podejrzewam o naiwną parodię tyrmandowskich "Porachunków osobis­
tych" (rzekomo będących jego wzorem). Ta martyrologia polskiego chłopię­
cia w elitarnej szkole dla dzieci partyjnych dygnitarzy, którzy zapraszają go 
na czekoladę i obwożą Zimami jest tak zabawna, że należałoby poddać jej 
mimowolny humor dokładnej analizie. Ograniczę się do dwóch przykładów: 

l) Maciej Gruby wyrzuca swojej szkole, że machiawelicznie ukrywała 
przed uczniami istnienie "południowej partii Afryki". Dopiero dziś odkrywa 
on przyczynę tej zmowy milczenia - okazuje się, że koncentracyjny system 
niewolniczej pracy, której poddani są Murzyni w kopalniach Południowej 
Afryki, uniemożliwianie Murzynom studiów i odmowa elementarnych praw 
obywatelskich to "znacznie mniej ciężkie niż w naszym rodzimym, czerwo­
nym apartheid". 

2) Kto "wodzi rej" w dyskusjach klubu Adama Michnika? Ci sami 
Józkowie Blassowie, Witkowie Rabinowiczowie, Krzyśkowie Topolscy, Piotr­
kowie Fejginowie, których "przywileje" stanowią temat artykułu i przedmiot 
oburzenia autora. Jeśli polska "nowa klasa" wychowuje takich dekabrystów, 
to nie jest z nią tak źle i wznoszę symboliczny okrzyk "niech żyje towarzysz­
ka Blatmanowa, jej sympatia dla Kottów i jej wpływ na młode pokolenie". 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 
K. A. JELEŃSKI 

P.S. Te dwa artykuły tak zaostrzyły mi apetyt, że jak to rzekomo zwykle 
czynią Gomułka, Kliszko i Moczar przeczytałem cały numer "Kultury". Nie 
mogę oprzeć się pewnej pedanterii, która wydaje mi się nieodzowna. Jan 
Bartel de Weydenthal zadał sobie trudne zadanie streszczenia na jednej stro­
nie tez Marshalla McLuhana. Tytuł ostatniej popularnej i żartobliwej ksią­
żeczki autora "Understanding media" i "The Guttenberg Galaxy" został 
jednak przekręcony. "The medium is the message" to McLuhanowski slogan 
powszechnie dziś używany jako stereotyp w anglosaskich dyskusjach intelek­
tualnych. McLuhan zatytułował swą książeczkę (będącą poprzez swą szatę 
graficzną próbą "wcielenia" jego teorii) "The Medium is the Massage" -
gra słów w odniesieniu do pierwotnego sloganu. 

Skłonny jestem winić za tę omyłkę korektora, gdyż polskie tłumaczenie 
tytułu ("Pod presją komunikacji") może odnosić się tylko do masażu, 
a nie do "message'u". 
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Szanowny Panie Redaktorze, New York, październik 1967. 

Jak widać z powyższego p Jeleński' . . . 
humorze. Wszystko co do nieg~ adresowallSZąC :J.w.oJ hst ~ył w • wybornym 
zabawne, bądź parodią. W tak szam ańs~m wy aJe. mu. SIę bądź smleszne, 
zastosować wobec mego tekstu lekko~krz m. nastroju n~e trud~o było mu 
inaczeń. Jest to urzeka' c .rdłeJ J?etody mefrasobliwych prze-

!o::!~~ ~~b~!r:fe~i~n~ą fZ::~:i:r:f~:::aC~d~::~;r:~;;~l~~~dzJo~:I::~ 
żać lekceważ ć Ko o . pls~ne, ~cz z tym co wygodniej ganić, oskar­
p. ieleńskieg: ~dpo!ie;~ mter~fuJe moze położyć na stole mój tekst i obok 
jak w lusterku. - o l e ma na to czas, ochotę i stół. Rzecz wyjdzie 

Swoją drogą frapuje niezachwiana pewnosc sądów p J l • k' 
wach semantyki. Dlaczego dla GomułkI' m' b' . e ens lego w spra­
t ? G łk . ozna yc tylko polityczną alterna­
rwą - omu a Jes~ łysy, więc ktoś w bujnych lokach J'uż stanowi dlan' 

a ternatywę . Żeby me wspomnieć o J'akims' w peruce. 

Z poważaniem, 

Leopold TYRMAND 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 15 września 1967. 

W związku z listem ppłk: Nowak . 
rze "Kultury" a skierowan~m do ~uKszczon~ w.e wrześniowym nume-
prezesa Komitetu Obywatelskiego Pomo' cy 'UcPhozdn?nsklepgo'l kib: długoletniego 
B t .. o zcom o s m w W' lki . . rl ~nll, proszę o umieszczenie następujących uwag w P • k' le ej 
pISlll1e. ans lm poczytnym 

Szpital Polski w Penle . t t 
tych władzach ciąży obowi~ekspo~:s~:raw~ny J?rzez władze. brytyjskie i na 
tarczanie im opieki lekarskieJ' t . b °dsynkztow utrzymama chorych, dos-

. , u rzymanIe u ów szpitamych l . 
stame oraz pokrywanie wszelkich inn h d k" w na eznym 
niem szpitala. yc wy at ow zWIązanych z prowadze-

Komitet o.bywatelski kt' . . d '" WielkieJ' B t .. dz' l' ory Jest Je. ną z o;gamzacJI charytatywnych w 
ry aml u le a pomocy swej uchodzcom l k' d 

kim w tych wypadkach w których u k . po S I~. prze e wszyst-
jest ni~możliwe. Tego ~odzaju wypa~~w a~~:t p~:.~ ze ~ro~eł brytyjs.ki~h 
wszystkICh potrzeb przekracza moz'll' •. Jf . duzo I zaspokoJeme 
o.b l k

· WOSCI mansowe nie t lk K . 
ywate S lego ale prawdopodobnie i inn ch l' ~ o.. omltetu 

tywnych. o.becnie Komitet o.bywatelski y. kPo ~kich orgamzacJI charyta­
skiego o.środka Gieratycznego w obli;~ym ro i dla ~organizowania Pol­
~agląca. Koszty związane z założe~em teg~oot:on~a k~odego potrzeba je~t 
l pochłoną znaczną część funduszów k 't ł h K ę ą bardzo wysokie 

W dniu 21 czerwca 1967 K . apI a owyc omitetu. 
szpitala w Penley dr. Berezy z p~:~et ootr~mał !ist od N~cze.lnego Lekarza 
tykowych na podłogach sal sz italną s wencJę na ~ałozeme płytek plas­
rozw::żył prośbę i biorąc pod u$agę' ych'TZar~,d Ktml~etu Obywatelskiego 
brytyjskich na ten cel stan finanso~ mi't IW.OSC uzys ~ma. pomocy ze źródeł 
i osób o pomoc, spod~iewane wydatJ naOl:~e~ui P;?SU lI~nych .organizac.ji 

~k:::ct.ielić jedynie symbolicznej pomocy ~: a k~~~~ za~'::~ ~;:~a~la:~ 
Jest zasadą Komitetu Obywatel ki b . 

(subwencje, zapomogi indywidualne s p:fyO~zk~ y ko:::yystkl~ bieżące wydadtki 
, , zWIązane z prowa ze-
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:================ 
niem "Antokolu" i Przychodni Lekarskiej) pokrywane były z dochodów 
Komitetu bez naruszania kapitału . 

W przeszłości były robione różne naciski i wysuwane różne nieraz dema­
gogiczne żądania, aby Komitet o.bywatelski wyzbył się swego majątku na 
takie czy inne cele. Komitet zawsze opierał się tym naciskom i żądaniom 
i dzięki temu może kontynuować swą działalność charytatywną· 

Z poważaniem, 
A. KAMIENIECKI 

Przewodniczący Komitetu o.bywatelskiego 
Pomocy Uchodźcom Polskim 

• 
Penley, Wrexham, 26 września 1967. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W imieniu Towarzystwa Przyjaciół Polskiego Szpitala w · Penley jak 
też w imieniu chorych, serdecznie dziękuję Panu Redaktorowi za przysłane 
L 15 na wyłożenie czarnych cementowych podłóg szpitalnych, płytkami plas­
tykowymi. 

Apel Towarzystwa spotkał się z pełnym zrozumieniem wśród wielu 
Polaków, o.rganizacji Społecznych, Politycznych, Kombatanckich, jak rów­
nież wśród społeczeństwa walijskiego i angielskiego, dzięki czemu zebrano 
już na ten cel ponad f: 560. 

Szpital w Penley istnieje od roku 1941 i po licznych reorganizacjach 
dysponuje obecnie ll3-toma łóżkami. Łóżka są stale zajęte i lista zgłoszeń 
duża. Chorzy to przeważnie ludzie ponad 60-70 letni. W większości są to 
b. żołnierze lub ich rodziny, osoby cywilne po obozach koncentracyjnych 
niemieckich lub łagrach sowieckich, nie znający języka angielskiego a potrze­
bujący stałej opieki lekarskiej i pielęgniarskiej. Często są to ludzie samotni, 
bez rodzin a nawet przyjaciół. Szpital w Penley zapewnia im nie tylko 
fachową i troskliwą pomoc ale stara się zastąpić im najbliższych z rodziny. 
Atmosfera swojskości i serdeczności specjalnie ważna jest dla najnieszczęśliw­
szych, przebywających w szpitalu czasem kilkanaście lat . 

Uważam że polepszenie warunków zewnętrznych na salach chorych, usu­
nięcie ponurego, depresyjnego ich wyglądu, powinno być naszą troską i obo­
wiązkiem. Wiemy dobrze, jak wielki wpływ na psychikę ma światło, jasność 
i poczucie ciepła. Dajmy je pacjentom Szpitala w Penley. 

Ci chorzy to są przecie nasi towarzysze broni, ci sami których często 
z narażeniem własnego życia ratowaliśmy z pola walki. Dlaczego teraz mamy 
o nich zapomnieć? Kiedy wskutek starości czy choroby musieli opuścić sze­
regi pracującej jeszcze emigracji i znaleźli się w szpitalu, stali się mniej 
"ważni"? Kto ma się o nich upomnieć? Sami są już niezdolni a czasem zbyt 
dumni, by się przypominać. A przecież czują i tęsknią do życzliwości ludz­
kiego serca. 

Wielkie i szlachetne cele przyświecają wszystkim polskim organizacjom, 
ale czy troska o nasze starsze pokolenie nie jest jednym z naczelnych na­
szych obowiązków? 

Nie chcę być źle zrozumianym. Chorzy w naszym szpitalu nie są za­
niedbani, ani głodni, nie jest im zimno. Nie. Angielskie władze szpitalne, 
polscy lekarze, personel pielęgniarski polski dbają o to. Ale wobec szybko 
narastającego zagadnienia potrzeby licznych Geriatrics, rząd angielski nie 
jest w stanie w krótkim czasie zrealizować wszystkich projektów podniesienia 
standartu ogólnego szpitali dla starców. Rozumie to społeczeństwo walijskie 
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i ,an~i~lskie i, spieszy ~fiarnie z pomocą nie tylko własnym szpitalom ale 
rowmez Polskiemu SzpItalowi w Penley. 

, Prosz~ mi wybaczyć Panie Redaktorze, że może niepotrzebnie rozpisałem 
SIę o mOI~h .ch~rych. Ale z ~m mam się podzielić swymi troskami i planami 
nad p~d~esl~mem warunkow w szpitalu, jak nie z ludżmi którzy mają 
zrozumIem e I serce dla naszego starszego pokolenia. 

. Dlat~go. j~szcze raz dziękuję serdecznie Panu Redaktorowi, nie tylko za 
ofIarę p~emęzną, ale .przede wszystkim za pamięć o naszych chorych, przez 
ogłoszeme otwartego listu ppłk. Nowaka we wrześniowym numerze Kultury". 

Z głębokim poważaniem, " 

• 

Dr M. BEREZA 
Medical Administrator 

Polish Hospital 
Penley, Wrexham, Denbighshire 

Vence, 5. X. 67. 
Szanowny Panie Redaktorze, 
We fragmencie mego dziennika w numerze październikowym "Kultury" 

chochlik drukarski małego figielka spłatał. 
W dramatycznym ustępie gdzie mowa iż ja, nędzarz w łachmanach skła­

dam u ,stóP. Lit~ra~ury ,Polskiej ",,;~wrzyn międzynarodowy, najświet~iejszy 
od ~zasow SIenkieWICza I Reymonta, wydrukowano, może z nadmiaru wzru­
szema, ~a~ast "najświetniejszy" - "najświętszy". 

To JUZ przesada. 
Pokłon, 

Drogi Panie Redaktorze, 

• 
Witold GOMBROWICZ 

Londyn, 8 października 1967 r, 

CI'~ce sformu~o":,,ał teorię, źe dzieło sztuki otrzymuje pełny wyraz 
w u~y~le, artysty I ze ~obec tego utrwalenie dzieła na papierze czy też w 
k~mlemu Jest aktem, wtornym, mechanicznym zapisem czegoś, co już uprzed­
mo ,zo~tało ~ p,ełm ukształto~a~e, Każdy artysta natomiast wie dobrze 
z d?swIadczema, ze tak wcale me Jest, że fizyczne warunki w jakich twor 
maJą wpływ na ostateczną postać dzieła, Jako pisarz, Józef Łobodowski zz:. 
pewne o tym dobrze wie, więc trudno mi odgadnąć dlaczego moje słowa 
na ten teI?a~ w~rywa z kont~kstu: by sobie z nimi poigrać (por, jego list 
w nrze pazdzI~rmkowym), ~oJe tw!erdzenie, że poeta nie lubi zaczynać wier­
sza, na czystej kartce papIeru, kto~e .. tak ubawiło Łobodowskiego, nie jest 
mO,Im ~ymysłem lec~ parafrazą OpIDll Dylana Thomasa, poety, o którym 
byc moze ŁobodowskI słyszał. 

To, co napisałem w "Nieposkromionych bestiach słów" wydaJ'e m' s' 
eł" -, 'd Ilę zup me Jasne I me wymagające alszego uzasadnienia, nawet w świetle ba-

ł~mutnego ko~entarza Ło~~do~skies:o, Łobodowski jednak wykorzystuje oka­
zJę" ~y zarzucIC Panu o~mIzeme pOZIOmu pisma wynikające z opublikowania 
mOJeJ rzekomo bzdurnej tez'y' Dlate~o ~vyłuszczam wszystko jeszcze raz w 
prosty~~ sło~vach, Łobodow~ki ~rzy:znaJe SIę do "awersji do uprawiania episto­
l~grafll , WIelka szkoda WIęC, ze Ją przezwyciężył akurat w momencie kiedy 
me miał nic do powiedzenia, 

Łączę pozdrowienia, 

Adam CZERNIAWSKI 
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l października 1967. 
Drogi Panie Redaktorze, 

Dopiero tu, w Paryżu, przeczytałem w reportażu Flemminga we wrześ­
niowej "Kulturze" (str. 35/ 6): "taksówkarz mówił po polsku, choć był 
z Kowna" . 

Przypomniało mi to historię opowiedzianą w swoim czas!e, przez . ~t~­
nisława Kodzia. Chcąc na Boże Narodzenie bodaj 1944 roku mIec na .wIgllIę 
szczupaka, udał się on na londyński East-End gdzie, niedawno przYJ~chaw­
szy do Anglii, miał trudności w porozumieniu. się z,: sprze~awczymą: Po 
chwili wywołała ona z mieszkania przy sklepIe swojego ojca, z ktorym 
Kodż doskonale się porozumiał i nawet uciął następującą pogawędkę: . 

_ Pan tak dobrze mówi po polsku. Czy dawno Pan jest w Londyme? 
- Przyjechałem do Anglii po 1905 r, 
- Skąd? 

Z Odessy. 
Z Odessy? I Pan tak dobl'ze mówi po polsku? , 
No tak, bo ja służbę w wojsku rosyjskim odbywałem w ~obruJsku, 
Czyż w Bobrujsku ludność mówi po polsku?, . , 
Nie wszyscy. Ale do Bobrujska przysyłano rekrutow z Kowlenszczyzny 

od nich właśnie nauczyłem się mówić po polsku. 
Łączę uścisk dłoni, 

Wiktor SUKIENNICKI 

• 
10 października 1967. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W cennych "Notatkach Amerykańskich" w nrze 9/239 znajd~je się 
zdanie, że głośny ostatnio pisarz Marshall McLuhan otrzymał na umwersy­
tecie Fordham w Nowym Jorku katedrę profesorską z wynagrodzenie sto 
tysięcy dolarów. 

Z prasy katolickiej dowiedzieć się jednak można, ~e suma stu tysięcy 
dolarów to roczny fundusz przeznaczony na utrzymame katedry profesor­
skiej a więc nie tylko profesora, ale dwóch asystentów, sekretariatu i pomo­
cy n~ukowych. Prof. McLuhan otrzyma tylko 30.000 dolarów. 

Przy sposobności warto też zaznaczyć, że Fordham University jest insty­
tucją prywatną, założoną przez 00. Jezu~tów. W .. związku z długimi star~­
niami o pomoc stanową dla podobnych InstytUCjI na.uko~ch władze ~m­
wersyteckie miały nadzieję, że tę nową katedrę będZIe mozna utrzymac z 
zasiłku stanowego. Tymczasem pewne koła wniosły protest - chodzi o. zasadę 
rozdziału kościoła od państwa - i sprawa jest w zawieszeniu. MI~~ to 
władze uniwersyteckie wydały oświadczenie, że Marshall Mc~u~an I Je~o 
asystenci będą zatrudnieni na uniwersytecie, a koszta pomesle uczelma 
z własnych funduszów. . 

W Ameryce pisze się teraz i mówi bardzo głośno o nadn:uernych kosz­
tach wyższego szkolnictwa, Instytucje kościelne są wproŁ z~grozone ,-. tracąc 
studentów. Fundusze dziesięciu najbogatszych uniwersytetow katolic~ICh ra­
zem wzięte są mniejsze niż fundusze "małego" uniwersytetu w Pr~nceto~, 
N ,J, który jest karzełkiem (mowa tylko o funduszach) w porownamu 
z u~wersytetem Harvard, którego kapitał jest już bliski b~liona ~olarów, 

W tych warunkach wynagrodzenie w sumie 100,O?O dolarow ~a .Jednego 
profesora na uniwersytecie katolickim jest w ogóle me do pomyslema. 

A, S, 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Andes, N.Y., 18 września 1967. 

Uprzejmie proszę o umieszczenie następującego w najbliższym Nrze 
"Kultury": 

W tygodniku "Swiat", wydawanym w Warszawie, w dniach 3 i 10 września 
br. ukazał się przedrukowany dosłownie wstęp do mojej książki "Kawaleria 
Samodzielna R.P. w kampanii 1939 roku". 

Byłoby to całkowicie zrozumiałe, gdyby jakiś autor z tamtej strony napi. 
sał omówienie, recenzję czy krytykę mojej pracy -- byłoby to w zupełnym 
porządku, zgodnie z ustalonymi normami etyki pisarskiej. Opublikowanie 
zaś bez wiedzy autora całego ustępu z jego książki -- przy tym dosłowne __ 
z podaniem w nagłówku jego nazwiska jest czynem co najmniej dziwnym, 
przypominającym praktyki wschodniego sąsiada Polski. 

Gdybym nawet nie miał nic przeciwko temu, aby w Kraju społeczeństwo ' 
zapoznało się z treścią całej mojej książki -- Kawaleria Samodzielna __ 
to jestem wprost niemile zdziwiony stanowiskiem Redaktora "Swiata", że 
pozwolił sobie na opublikowanie dosłownego wstępu do mojej książki bez 
mojej wiedzy. 

Leon MITKIEWICZ • 
P. J. P. z Kopenhagi (nazwisko "tylko do wiadomości Redakcji") piętnu. 

je opowiadania B. Korczaka, zamieszczone w nrze 10/ 240 "Kultury", uważa. 
jąc je za paszkwil na Danię i apeluje by "nie psuć z trudem budowanej 
w Danii opinii o Polakach". (Redakcja). 

• 
P. Halina Czarnocka i p. Jakub Sobieski z Brukseli kwestionują ścisłość 

listu do Redakcji p. J. S. -- zamieszczonego w nrze 10/ 240 "Kultury", 
stwierdzając jednocześnie najlepsze wrażenia odniesione z pobytu w Polsce 
nie tylko przez nich samych, ale również przez ich przyjaciół belgijskich. 
P. J. Sobieski żałuje, że "zbieżność inicjałów naraziła go na podejrzenia 
iż jest autorem tego listu". Dont acte. (Redakcja). 

SPROSTOW ANIE 

Do Wydarzeń Miesiąca z nru 10/ 240 "Kultury" zakradł się hłąd przy 
wiadomości o śmierci gen. Rómmla. Zmarł on w Warszawie a nie w Wa. 
szyngtonie jak podano omyłkowo. (Redakcja). 

Londyński korespondent "Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 

11 Gainsborough Road, London, W.4. -- Telefon: 01.994.1860 

• Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI, 
Napoli, via Crispi 69. -- Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent "Kultury". Wacław IWANlUK, 
263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. Telefon: 481 93 63. 
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